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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 m m  w  1 szpalcie (szerokość 
szpalty  45 m m  po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 złoty 50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów, 20/21 sierpnia 1942

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a nie zamówione przez R edakcje rękopisy, będą zw ra­
cane  stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie p rzesyłk i zw rotnej. — Okazuje sie 3 razy  
W tygo d n iu : wo w torek, czw artek , sobotę (niedziele). P re n u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 zł., pocztą 3.20 zł.

Likwidacjo oporo bolszewickiego
w loko Donu.

Bolszewicy ponoszq ciqgle wielkie s tra ty  w ludziach i m aterja le .

Seryjna budowa 
dział przeciwlotniczych.

Berlin, 19 sierpnia . Po ukończeniu akcji 
zaczepnej wojsk niemieckich nad północno- 
wschodnim zakrętem wielkiego łuku rzeki 
Don, naczelna komenda niemieckich sił 
zbrojnych ogłasza następujący bilans tych 
walk;
 ̂ W  godzinach rannych 15 sierpnia  dywizje 

p iecho ty  o raz  w szystkie form acje arm ji 
niem ieckiej p rzystąp iły  ma szerokim  froncie 
do a tak u , celem zniszczenia znajdujących  
me jeszcze na terenach, objętych lukiem  
rzeki Don, s ił bolszewickich. Złam ano 
wszędzie s iln y  opór bolszewików. Szybkiem 
uderzeniem  iprzy udziale piechoty oraz 
form acyj zm otoryzow anych wdrożono oto­
czenie sił sowieckich na  obszarze rozciąga­
ną cym sic na zachód od pewnego płaskow y­
żu. W ojska niem ieckie sform ow ały  dwa k li­
ny, k tó re  początkowo posuw ały się na 
wschód.

Po osiągnięciu brzegu Donu. zawróciły 
w k ierunku  południow ym , względnie pół­
nocnym , naw iązując ze sobą łączność w go­
dzinach rannych  dnia następnego. Połącze­
n ie  czołowych oddziałów niemieckich odby­
ło się  pa płaskowyżu. Oddziały sowieckie, 
znajdu jące się  na  zachód od tego punktu, 
tern samem s trac iły  wszelkie możliwości od­
w rotu .

W  tym  kotle śsiśnięto bolszewików w 
koncentrycznym  a tak u  coraz bardziej. Szy­
nko podskoczyły liczby zabitych, wgzlędnie 
u.iętych bolszewików. W  tym  sam ym  czasie 
inne  oddziały niem ieckie w targnęły  do pół­
nocnych części zakrętu  Donu i zm usiły  bol­
szewików do odw rotu na drugi brzeg rzeki. 
Wszelkie próby pow strzym ania n a ta rc ia  
niem ieckiego sform ow aniem  silnych k o n tr­
ataków , zawiodły.

Kjęska bolszewików również w tym re­
jonie stała się faktem dokonanym.

W  dn. 17 sierpn ia  teren  bojowy oczyszczo­
no z resztek rozbitych oddziałów bolsze­
wickich, przyczem liczba jeńców  zwiększy­
ła się poważnie. Podczas odparcia k o n tra ta ­
k u  sowieckiego, niem ieckie ba te r  je  sz tu r­
m ow e zniszczyły 13 czołgów oraz 7 dział bol­
szewickich.

Pow odzenie a tak u  zależało w  dużej m ie­
rze od pełnej pośw ięcenia akcji form acyj 
lotniczych bliskiego w sparcia. Ż pow ietrza 
zaatakow ano przedew szystkiem  głęboko 
rozstaw ione urządzenia obronne Sowietów. 
Ju ż  na  sam ym  początku bitw y okrążającej 
osłabiono poważnie siłę oporu bolszewików 
Zniszczeniem licznych czołgów i niem niej 
la k  55 dział.

Duże znaczenie odnośnie do dalszego 
Przebiegu w alk m iały  również przeprow a­
dzone w ostatn ich  dniach ze szczególną in ­
tensyw nością a tak i, skierow ane przeciw ko­
m unikacji kolejow ej bolszewików, na  ob- 
8m rze rozciągającym  się  na północny za­
chód od S ta ling radu . Liczne świeże oddzia­
ły bolszewików, które zapomocą kolei mia­
ły być przerzucone na zagrożony odcinek 
frontu, nie dotarły na miejsce przeznacze- 

Również dostarczenie na f ro n t sowiec­
ki broni i am unic ji zostało w strzym ane na 
sku tek  zniszczenia licznych transportów  
° raz  torów  kolejowych. W śród w ym ienio­
nych we w torkow ym  kom unikacie w ojen­
nym  k ilkunastu  tysięcy jeńców  bolszewic­
kich, znajdu je  się rów nież dowódca pewnej 
dyw izji strzelców  sowieckich.

W rejonie na wschód od Wjaźmy
brzeprow adziły niem ieckie w ojska kontr- 
k iak, pomimo, że teren  rozm ókł tam  zupeł- 
d 'e  na  sku tek  ciągłych deszczów. O dparte 
Ponaw iające się wciąż przeciwuderzenia, 
"kierow ane na  niem ieckie oddziały, posu­
wające się naprzód. S ilne eskad ry  snmolo- 
°w  bojowych w spierały  a ta k  niem ieckiej 

Dlochoty i czołgów.
W jednej m iejscowości, gdzie sowieckie 

j z?m i przygotow yw ały  się do rozpoczęcia 
i^iałam ia, w ybuchły pożary  po nalotach 
ybmbowych niem ieckich sam olotów  typu 

111“. Uszkodzono pow ażnie k ilk a  so- 
'Pękich czołgów.

> 'V innym  punkcie tego odcinka fron tu  za- 
«m ąły się  silUe a tak i piechoty i czołgów 
świeckich, dzięki bohatersk ie j obronie nie. 
hieekicb żołnierzy. Oddziały wypadow e od- 
^uciły .wojska sowieckie, k tó re  zajęły  po­

zycje pomiędzy wysuniętemu stanow iska­
m i niemieckiemi. Na zapleczu frontu  bol- 
szewckiego niem ieckie sam oloty  bojowe 
atakow ały  lin je  dowozowe i kom uuikację 
kolejową. Celnemi bombami uszkodzono a l­
bo zapalono liczne pociągi. Na jednym  
dworcu dały  się słyszeć gw ałtow ne w ybu­
chy aa skutek celnych trafień .

Na obszarze bojowym pod Rżewem
udarem niono silne a tak i piechoty i czołgów 
bolszewickich dzięki zaciętości niemieckiej 
obrony. Jed n a  z dywizyj pancernych zni­
szczyła w okresie w alk obronnych w dniu 
15 s ierpn ia  31 czołgów, 14 a rm a t przeciw­
pancernych i 57 karabinów  m aszynowych 
i g ranatn ików . Niemcy wzięli licznych je ń ­
ców. W ciągu zaciekłych, zmiennych walk 
w dniu  16 sierpnia, w k tó rych  zestrzelono 
znowu 14 czołgów, u trzym ały  oddziały nie­
mieckie swe pierw otne główne pozycje bo­
jow e w całej ich rozciągłości Bolszewicy 
ponieśli przy swych darem nych atakacn  
m asowych ja k  najcięższe krw aw e stra ty .

L otnictw o w spierało w alki obronne wojsk 
przez liczne a tak i bombowe, skierow ane 
przeciw przygotow anym  do akcji oddzia­
łom  i tankom , jakoteż pozycjom a r ty le ry j­
skim i baterjom  przeciwlotniczym . Celnemi 
pociskam i zniszczono bolszewicki sprzęi *

bojowy. Niemieckie sam oloty m yśliw skie 
ubezpieczały a tak i bombowców i zestrzeliły 
ponad ohszarem  w alki środkowego odcinka 
fron tu  9 sam olotów sowieckich.

Na południowy wschód od jeziora llmeń
załam ał się w ypad silnych oddziałów bol­
szewickich, dążących na odsiecz oddziałów 
otoczonych na obszarach bagnistych. D al­
sze gw ałtow ne atak i załam ały  się także 
wśród wysokich s tra t  sowieckich. B ra ja  w 
nich udział bolszewicka piechota, w spiera­
na przez liczne czołgi, pociąg pancerny, ar- 
ty le rja  i sam oloty. Także na przyczółku 
m ostowym  nad W ołchowem i na  froncie 
Pod Leningradem  nie osiągnęły sowieckie 
a tak i żadnych wyników.

Do ciężkich w alk wręcz doszło przy  obro­
nie w ypadu skierow anego przeciw wschod­
niem u brzegowi niemieckiego przyczółka 
mostowego, k tó ry  bolszewicy przeprow a­
dzili pod osłoną m gły porannej i p rzy  
w sparciu pociągu pancernego. Niemieckim 
oddziałom szturm ow ym  udało się przytem  
w targnąć w obręb sowieckich pozycyj i 
zniszczyć 6 silnych bunkrów , znajdujących 
się w jednej z nich. Ogień a rty le ry jsk i i 
bomby niem ieckich sam olotów bojowych 
w yrządziły krw aw e s tra ty  w szeregach 
bolszewickich, przygotow ujących się do 
ataku.

Czy Angljcf pomoże Sowietom 
przy obronie Kaukazu?

Aljanci twierdzili jeszcze zeszłego roku, że N iem ­
cy nie są w stanie utrzymać na poziom ie sw ego  
potencjału zbrojeniowego, względnie, że nie mogą 
go podwyższyć. Fakty dowodzą czegoś przeciw­
nego. Na zdjęciu naszem widzim y lawety dział 
przeciwlotniczych, fabrykowanych seryjnie. —  
W szystkie przedsiębiorstwa zbrojeniowe nie­
m ieckie idą na pełnych obrotach i wytwarzają 
rokrocznie żądane przez naczelną kom endę sil 

zbrojnych ilości broni.

, Sztokholm, 19 sierpnia. W tutejszych ko­
lach dyplomatycznych zwraca się uwagę 
na niezwykłą sytuację na Kaukazie. W 
przeciwieństwie do ubiegłego roku ani 
Londyn, ani Waszyngton nie bierze wo- 
flóle pod uwagę możliwości wzmocnienia 
ąrmji sowieckiej przez brytyjskie oddzia­
ły  z Iranu i Iraku.

J e s t  to tern bardziej zastanaw iająca  — 
gdyz w roku  1941, gdy w ojska niem ieckie 
były jeszcze bardzo oddalone od K aukazu, 
p rasa  angielska i am erykańska zamieszcza­
ła  obszerne a rty k u ły  o planach b ry ty j­
skiego dowództwa na B liskim  Wschodzie. 
B rak  takich wiadomości w lecie bieżącego 
roku  je s t konsekw encją innych w ypad­
ków.

Okazuje się bowiem, że o sta tn ia  ofensy­
wa Rom m la osłabiła  siłę bojow ą Anglików  
w A zji P rzedniej. A ngielscy spraw ozdaw ­
cy s tw ierdzają  bez ogródek, że a rm ja  ge­
nera ła  Rom m la pod El A lam ein przygw oź­
dziła tam  w ojska b ry ty jsk ie . B iorąc pod 
uw agę olbrzym ie odległości, k tóre  trzeba 
pokonać, przesyłając posiłki z A nglji i A- 
m eryki _ do E gip tu , m usiano skierow ać 
w szystkie siły , k tórem i dysponowano, do 
E giptu . P ierw o tny  cel ich pobytu  na B li­

skim  W schodzie był całkiem  inny. A nglja  
nie może więc przedsiębrać żadnych w ięk­
szych działań, chociaż sowiecki sprzym ie­
rzeniec znajduje  się w bardzo ciężkiej sy ­
tuacji, a Niem cy osiągnęli już  północne 
stoki K aukazu.

Komentarze angielskie do sytuacji 
wojennej.

Genewa, 19 sierpnia. Komentując obecną 
sytuację wojenną, stwierdza dziennik lon­
dyński „Evening Standard'1, że rozwija się 
ona nieustannie na niekorzyść aljantów, 
bez względu na to, na jaki teren bojowy 
w którejkolwiek części świata zwróci sie 
uwagę.

Niem a takiego zakątka na ziemi, z k tó re­
go nadchodziłyby obecnie do Londynu ko­
m unikaty  wojenne, m ogące dodać odwagi 
A nglikom . N a jfa ta ln ie j p rzedstaw ia się 
spraw a aljan tów  na wschodnim  froncie. T u­
ta j bowiem bolszewicy s trac ili coś więcej, 
ja k  tylko sam e tereny. Cala sieć ich obsłu­
gi in fo rm acy jnej została poważnie zdezor­
ganizow ana a również ich s tra ty  w lu ­
dziach i m aterja lach  m uszą być poważne.

IM  sagum t u m  ni wusm amum
Tokio, 19 sierpnia. W czasie wielkiej bit­

wy morskiej koło wysp Salomona, Amery­
kanie podjęli próbę wysadzenia skoczków 
spadochronowych na tych wyspach. Fakt 
ten podała strona amerykańska dopiero 
później do wiadomości, ponieważ operacje 
tych oddziałów spadochronowych nie mia­
ły przebiegu zgodnego z planem.

Ja k  w ynika z ostatn ich  doniesień, sy tu a ­
cja wysadzonych na ląd  oddziałów am ery­
kańskich je s t niezwykle krytyczna. K om u­
n ik a t angielskiej a jen c ji in form acyjnej na 
ten tem at oświadcza: ..Żołnierze am ery k ań ­
scy ponieśli s tra ty , k tó re  przy uwzględnie­
niu ich ogrom u m usi siię określić jak o  po- 
tworne".

Ze s tro n y  japońsk ie j podkreślają, że ope­
rac je  am erykańsk ie  w re jon ie  w vsp Salo­
m ona u tknęły  na m artw ym  punkcie. N a 
dwóch m ałych w yspach.toczą się jeszcze za­
cięte walki. Lotnictw o japońsk ie  oczyściło 
m orze od sta tków  am erykańskich i ang ie l­
sk ich  i  n ie  dopuszcza do jakiegokolw iek

przybliżenia się parowców transportow ych, 
m ających dowieźć posiłki wojskom, w ysa­
dzonym na wyspy.

S y tuacja , w jak ie j zn a jd u ją  się oddziały 
w ojsk am erykańskich, je s t rozpaczliw a ‘i 
przypom ina w alki, jak ie  toczyły się w 
swoim czasie na półw yspie B ataan , zakoń­
czone kap itu lac ją  A m erykanów.

U rzędowy kom unikat m in isterstw a m a­
ry n ark i S tanów  Zjednoczonych o bitw ie 
koło wysp Salom ona oświadcza m. i. do­
słow nie: „Na tem at rozm iarów  s tr a t  am e­
rykańskich  nie m ożna w obecnej chw ili u- 
dzielić żadnych w yjaśnień, ponieważ takie 
inform acje posiadałyby njeocenioną w ar­
tość dla Japończyków".

Koncentryczne ataki 
japońskich łodzi podwodnych.
Sztokholm, 19 sierpn ia. Eskadry japoń­

skich łodzi podwodnych, jak słychać ze 
źródeł amerykańskich, podjęły koncentry­

czne ataki na jednostki amerykańskiej flo­
ty wojennej koło Aleutów.

W kołach w aszyngtońskich p an u je  prze­
konanie, że a tak i te  zezasem przyb io rą  
jeszcze znacznie na sile. W  razie  gdyby J a ­
pończykom udało  się — jak  dod ają  w W a­
szy n g to n ie— użyć w yspy K iska  jak o  bazy 
łodzi podwodnych, wówczas odległość d la  
operacyj japońskich  łodzi podwodnych 
zm niejszy się o 2000 mil.

Londyn w poszukiwaniu nowych 
idei.

Madryt, 19 sierpnia. Czasopismo angiel­
skie „New Statesman and Nation" zwraca 
się w swym artykule redakcyjnym w god­
nym podkreślenia ostrym tonie przeciwko 
brytyjskiej taktyce wojennej.

Dziennik porów nuje czasy „D rakc‘a z obe­
cną w ojną, przyczem pisze dosłow nie: 
„Gdyby D rake nie dokonyw ał nic innego, 
ja k  ew akuacje i tzw. planow e odw roty, 
wówczas n igdy  nie pow stałoby Im perjum  
B ry ty jsk ie . Pustem i słow am i nie można 
zniszczyć osi i je j sił. zbrojnych.

N asi po litycy  — pisze dalej dziennik an ­
gielski — zak lin a ją  nas n ieustannie , dowo­
dząc konieczności nowych wysiłków . No­
we w ysiłki, ale w im ię czego? Czy d la  
zrealizow ania planów , k tó re  okazały  się 
już  całk iem  w yraźnie nieudałem i pom y­
słam i?

Zasadniczą rzeczą, jakiej potrzeba An­
glji, są nowe idee.

A ngielska op in ja  publiczna była już  tak  
długo wodzona na  manowce, że przyzw y­
czaiła się uważać ja k iś  „zwycięski odw rót" 
za większy wyczyn w ojenny, niż stra teg icz­
ne zwycięstwo. T rudno jednak  sobie w y­
obrazić, aby  zadow alała się ona zawsze 
takiem j sukcesam i i hołdow ała w  nieskoń­
czoność dotychczasow ym  swym poglądom ".

Odwołanie konferencji gospodarczej 
w Bagdadzie.

Ankara, 19 sierpnia. Zaproponowana przez 
Izbę Handlową w Bagdadzie konferencja 
gospodarcza, w której miefi wziąć udział 
przedstawiciele wszystkich sąsiednich kra­
jów arabskich, została odwołana.

Powodem  tego je s t fakt, że w ym iana to ­
w arow a pom iędzy tem i k ra jam i niem al zu­
pełnie zam arła, ą  tego rodzaju  konferencja, 
ja k  w yraziło  .się m in isterstw o gospodar­
stw a w Bagdadzie, w obecnych w arunkach  
m e m iałaby  żadnego sensu.



Spothanie Clrarchlllo ic Stalinem
w opinii M a .

W podróży premjera angielskiego do Moskwy wszędzie dopatruję się oznak słabości Anglji.
' Sztokholm, 19 sierpnia. Komentując po­
dróż Churchilla do Moskwy, stwierdza 
korespondent londyński dziennika „Swen- 
ska Dagbladet", że głównym celem Chur­
chilla, jaki przyświecał jego długiej i ucią­
żliwej podróży, była niewątpliwie chęć 
przygotowania Stalina, przy wywarciu 
swego całego osobistego wpływu na to, 
że nie może on już liczyć na zakrojoną 
na wielką skalę pomoc w ciągu tego roku.

Churchill m ia ł również zwrócić z naci- 
fcOsiem uwagę Stalina, aby zalecił ambasa­
dorom sowieckim w  Londynie i  Waszyng­
tonie powściągliwość, rozw ija li oni bowiem 
dotychczas agitacje, stanowiącą szczegól­
nie k łopo tliw y ciężar d la rządu angielskie­
go. Kontynuowanie tak ie j ag itac ji mogłoby 
doprowadzić do rozbicia nastrojów mas 
w  A n g lji i  podkopać stanowisko Chur­
ch illa  i  Koosevcita. Objawy takie nie leża­
łyby  bynajmniej w interesie Stalina.

Według doniesienia jednej z ajencyj pra­
sowych z Londynu, zamieszczonego przez 
„Nya D aglig t Alehanda", rozmowy angiel­
sko-bolszewickie w Moskwie toczyły się 
w atmosferze silnego politycznego naprę­
żenia.

Również prasa Oalo nazywa podróż 
Churchilla do Moskwy wysiłkiem, ja­
kiego był zmuszony podjąć się pre- 
mjer brytyjski celem zachęcenia So. 

wlotów do oporu za wszelką cenę.
Równocześnie zadaniem Churchilla było 

wytłumaczenie Stalinowi, że A ng lja  i  A- 
meryka nie są w stanie udzielić mu pomo­
cy w istotnych rozmiarach. D la nikogo nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że po klę­
sce Rosji Sowieckiej, przyjdzie kolej na sa­
mą Anglję, pisze „Aftenposten". Okolicz­
ność ta tłumaczy, dlaczego C hurch ill po­
dejmuje wszelkie próby celem odwleczenia 
momentu nadejścia katastrofy, wiszącej 
nad jego krajem '

Spotkanie Churchill-Stalin śledzi się 
z uwagą także w Szwajcarji.

„Tribune de L  an sanno" analizując dzisiej­
szą pozycję Sowietów pisze: „W śród takich 
warunków, w jak ich  znajduje się Związek 
Sowietów, C hurch ill udał się do Moskwy. 
Nawet nio posiadając daru jasnowidzenia, 
można odgadnąć cel jego podróży. Chodzi 
tu przedewszystfciem o ponowne dodanie 
otuchy swemu aljantowi i zadecydowanie, 
w porozumieniu z nim. o środkach koniecz­
nych do skoordynowania politycznych, prze- 
dewszystkiem zaś militarnych akcyj prze­
ciwników osi.

Naczelne dowództwo sowieckie jest is to t­
nie zdania, że A ng lja  i  Stany_ Zjednoczono 
czynią niezbyt wielkie w ys iłk i w  kierunku 
dests rczeriia ekuteeeuej pomocy. N iewątpli­
wie C hurch ill m ia ł sposobność rozwinąć 
wobec Stalina ważne strategiczne motywy, 
jak ie  didyshozas przeszkodziły rządom w 

.Londynie i  Waszyngtonie do pełnego zado­
wolenia na tym  punkcie swojego u ljanta 
sowieckiego. _

Jeżeli jednak chodzi o tchnienie w  Rosję

Charakterystyczny apel do ludności 
angielskiej.

Genewa, 19 sierpnia. Angielska prasa na­
wołuje ludność do gościnnego zachowania 
się w stosunku do amerykańskich żołnie­
rzy. przybyłych w ostatnim czasie do An­
glji.

Ze strony amerykańskiej skarżono się na 
to. że angielska ludność zachowuje się z 
rezerwa i rzadko kiedy żołnierz amerykań­
sk i ma dostęp do angielskiego domu. Z te­
go powodu czują się Amerykanie odosob­
nieni i  izolowani.

Angielski dziennik „Times" tłumaczy 
swoim czytelnikom w dłuższym _ wstępnym 
artykule, że amerykańscy żołnierze przy­
szli poto, aby A n g lji pomagać. Z tego po; 
wodu angielska ludność, mimo trudności 
związanych z wojną, musi przyjąć serdecz­
nie amerykańskich żołnierzy, aby im  zgo­
tować przyjemność i pewną zmianę. Jest 
to  znamienne dla angielskich stosunków, że 
tego rodzaju przypomnienie staje się ko­
nieczne.

Ostra cenzura prasy amerykańskiej.
Genewa, 19 sierpnia. Według doniesień 

„Evening Standard", w Londynie bawi o- 
becnie właściciel „New York Times‘a“ A r­
tur Hays Sulberger, celem przeprowadze­
nia rozmów.

Sulberger — ja k  podaje prasa angiel­
ska — skarży się gorzko na zarządzenia 
amerykańskiej cenzury, która w dużym 
stopniu ogranicza prasę północno-amery- 
kanską w publikowaniu sprawozdań.^ U- 
przednio — dowodził on — amerykańscy 
dziennikarze uskarżali się głośno na bry­
ty jską  cenzurę, obecnie jednak amerykań­
ska cenzura okazuje się być o wiele ostrzej­
szą od bryty jsk ie j.

Sowiecką zaufania w  przyszłość w  tym  roz­
strzygającym momencie wojny, będzie nie­
wątpliw ie koniecznem złożenie mu dalej 
idących przyrzeczeń, i  to tak pod względem 
ilości, ja k  i  jakości, ja k  jedynie zwiększe­
nia dostaw materjałów wojennych, któ­
rych transport natra fia  pozntem na poważ­
ne niebezpieczeństwa i  trudności.

Podobny tok myśli cechuje również
komentarz „Courier de Geneve" na temat 

podróży Churchilla do Moskwy.
Podkreśliwszy trudności zaopa/trzenia Ro­
s ji Sowieckiej drogą na Murmańsk i  nie­
bezpieczeństwa, jakie pociąga za sobą i*o- 
chód wojsk niemieckich, dziennik ten 
stwierdza, że w obliczu tak poważnej sy­
tuac ji nie można się dziwić, że alja tic i od­
czuli potrzebę zebrania się na wspólną na­
radę. Co się tyczy tematu do obrad, to 
z pewnością im  go nie brakło.

Referent polityki zagranicznej dzienni­
ka hiszpańskiego „ABC" pisze na mar­
ginesie wizyity Churchilla w Moskwie:

„Będzie się nakłaniać Stalina do kontynu­
owania walki, choćby musiało się ją  prze­
nieść o 1000 km dalej na wschód. Stalin, 
k tó ry  mając przed dwoma la ty  rzeczywi­

sty fron t na zachodzie, w ybrał wówczas 
metodę pasożytowania na wschodzie, w wy­
niku w izyty Churchilla powinien powstrzy­
mać swoje okrzyki rozpaczy i  dać się prze­
konać o tern, iż chodzi teraz główni© o 
utrzymanie niewzruszonego fron tu  bolsze­
wickiego".

Opinja kół japońskich.
Winston Churchill, premjer angielski, 

który odbył już wielo podróży, upokarza się 
obecnie poraź piąty, udając się do obcej 
stolicy, tym razem do Moskwy, przez co 
przyznaje się milcząco, że Imperjum bry­
tyjskie stoi w obliczu najcięższego przesile­
nia w ciągu swojej długiej historji. Taką 
opinję wypowiadają w kołach politycznych 
w Tokio po otrzymaniu wiadomości o'spo­
tkaniu Churchilla i  Stalina w Moskwie.

Jeżeli Mr. Churchill wymyka się ukrad­
kiem z© swego kra ju, ciężko^ doświadczone­
go przez wojnę, to z pewnością ma on w 
głowie jakiś plan, przy pomocy którego 
pragnąłby on przebrnąć przez krytyczną 
sytuację we własnym kra ju  kosztem kra ju  
innego.

W  związku z tern przypominają tu ta j 
inne w izyty zagraniczne Churchilla, k tó ry  
w ciągu obecnej wojny już 4-krotnie o- 
puszczał Anglję.

Naczelna komenda niemieckich sił zbrój* 
nych komunikuje:

Na Kaukazie wojska niemieckie i sprzy­
mierzone w nieprzejrzystym terenie gór­
skim przełamały liczne zapory drogowe i 
minowe i wdzierają się dalej ku południo­
wi. Porty morza Czarnego zostały ponow­
nie zaatakowane przez lotnictwa, przyczem 
cztery statki przybrzeżne zostały zatopio­
ne, a ciężko uszkodzono jeden sowiecki 
kentrtorpedowiec, sześć transportowców i 
osiem statków przybrzeżnych.

W wielkim łuku Donu podczas oczyszcza­
nia terenu zniszczone zostały rozbite siły 
nieprzyjacielskie.

W rejonie Woroneża tylko lokalna dzia­
łalność bojowa. Podczas twardych i sku­
tecznych walk obronnych w czasie od 11 
do 17 sierpnia nieprzyjaciel stracił 2.561 
jeńców, 501 czołgów, 31 dział i 250 karabi­
nów maszynowych i granatników. Krwawe 
straty nieprzyjaciela raz po raz atakują­
cych mas bolszewików były nadzwyczaj 
wysokie.

Na wschód od Wjaźmy i pod Rżewem, 
gdzie 50 westfalski pułk piechoty szczegól­
nie wyróżnił się podczas ciężkich walk, po- 
ponownie silne ataki nieprzyjaciela zostały 
rozbite w niezłomne] akcji niemieckich dy- 
wizyj piechoty i broni pancernej, przy 
współudziele lotnictwa, przyczem zniszczo­
no 25 czołgów.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
i nad Wołchowem nieprzyjaciel przeprowa­
dzał swoje daremne ataki.

Na morzu Śródziemnem jedna z niemiec­
kich łodzi podwodnych zatopiła jeden ża- 
glowiec transportowy.

Podczas nalotów dziennych samolotów 
brytyjskich nad Niemcy północno-zachod­
nie i na dobsadzone tereny zachodnie lud­
ność cywilna poniosła przez pojedyncze 
bomby kruszące nieznaczne straty. Zestrze­
lono przytem siedem, a w nocy podczas 
ataków nękających, i rejonie zatoki Nie­
mieckiej i zatoki Kilońskiej jeden brytyj­
ski samolot.

Bezplanowe loty nękające pewnej ilości 
samolotów sowieckich spowodowały ubie­
głej nocy alarm przeciwlotniczy w Pru­
sach wschodnich i zachodnich. Także i tam 
powstały przez odosobnione zrzucenie bomb 
nieznaczne straty wśród ludności cywilnej, 
jak również lekkie szkody wśród budyn­
ków. Nieprzyjaciel stracił dwa samoloty.

Lotnictwo po dziennych atakach lekkich 
niemieckich samolotów bojowych na woj­
skowe objekty na angielskiem wybrzeżu 
południowem, bombardowało w przebiegu 
ostatnich nocy obronno-gospodarcze urzą­
dzenia miasta Norwich. Powstały liczne 
nieprzerwane pożary.

W Kanale w nocy z 17 na 18 sierpnia 
liczne brytyjskie ścigacze torpedowe i ka- 
nenierki zaatakowały ponowni pewien za­
bezpieczony przez łodzie strażnicze niemiec­
ki konwój bezskutecznie. W przebiegu po­
tyczki morskiej, która częściowo toczyła się 
na odległość 150 m, dwie nieprzyjacielskie 
łodzie zostały zniszczone. Z zatopieniem 
dwóch dalszych, ciężka uszkodzonych łodzi 
brytyjskich można się liczyć. Konwój do­
tarł bez uszkodzeń do swego portu prze­
znaczenia.

Skandal korupcyjny 
w parlamencie brytyjskim.

Genewa, 19 sierpnia. Drastyczne szczegó­
ły, demaskujące korupcję, jaka charakte­
ryzuje parlamentaryzm angielski, wyszły 
na jaw, według doniesienia „Daily Skoth", 
na komisji Izby Gmin, kontrolującej wy­
datki publiczne.

Kom isja postanowiła zbadać bilanse ra ­
chunkowe 45 zakładów przemysłu zbroje­
niowego, najpierw jednak ogłosiła zbioro­
we sprawozdanie, dotyczące 5 przedsię­
biorstw, przeciwko któ rym  podniesiono za­
rzuty, częściowo bardzo ciężkiej natury.

Poseł Kensall, sprawujący równocześnie 
funkcje naczelnego dyrektora spółki akcyj­
nej „B ritish  M anufaktur and Research' 
Co.", wysunął ostatnio w kom is ji pytanie, 
dlaczego jego przedsiębiorstwo wciągnięto 
do rzędu tych pięciu firm , któro w pierw­
szym rzędzie postawiono pod pręgierz, 
kierując na nie temsamem główną burzę 
protestów. Przewodniczący kom isji, k tó ry  
osobiście dokonał wyboru, odmówił odpo­
wiedzi na to  pytanie.

Sprawa ta znalazła jeszcze epilog w opi- 
n j i  publicznej, która dowiedziała się o niej 
dzięki niedyskrecji, oraz w Izbie Gmin, 
gdze jednak zatuszowano całą aferę przy 
pomocy zwykłych parlamentarnych sztu­
czek z porządkiem dziennych.

W kilku wierszach.
A ng ie lska  służba prasowa donosi: A d m ira ł s ir  W a l­

te r  H e n ry  Cowan, baw iący w  specja lnej m is j i  w  To- 
b rn kn , do3tał sią do n ie w o li n iem ieck ie j. 71-le tn i ad­
m ira ł b y ł podczas p o łu d n io w o a fry k a ń s k ie j wo.in? 
adjutamtem lo rd a  K itchen e ra  i  ad ju tan tem  m a ry n a rk i 
lo rd a  Eobertsa.

*
Jednostk i f lo ty  an g ie lsk ie j, p rzyby ła  z m orza Śród­

ziemnego do G ib ra lta ru , m ianow ic ie  lo tn iskow iec 
„V ic to r io u s " , o k rę t l in jo w y  „N e lso n ", 3 k rą żo w n ik i 
i  10 kon trtorpedow ców  w ysadz iły  na ląd  —  ja k  do­
noszą z G ib ra lta ru  —  ogółem 200 rannych  i  okol® 
500 rozb itków , pochodzących z zatopionego lo tn i­
skowca „E a g lo "  i  rów n ież zag in ionego krążow nika  
„M ancheste r".

-e

H induscy bo jo w n icy  o wolność —  ja k  donosi ame­
rykańska  służba in fo rm a cy jn a  —  u rzą d z ili w  Bomba­
ju  i  K a lku c ie  dem onstracje żałobne ku  czci sekre­
tarza Gandhiego, Mahadav Desai.

sfs
A rg e n ty ń s k i m in is te r zdrow ia  Escodero u s tą p it 

Jego następcą został m ianow any dr. M igu e l E tc lie- 
ban io .

*
E skadry  w łoskiego lo tn ic tw a  zes trze liły  w  określ* 

od 9— 15 s ie rpn ia  60 sam olotów a lja n ck ich  nad oh- 
szarem m orza śródziemnego.

Berlin o podróży Churchilla.
Berlin, 19 sierpnia. „Podróż Churchilla 

do Moskwy nie jest żadnem wydarzeniem, 
ale co najwyżej nowiną". Temi słowami 
można wyrazić w skróceniu treść licznych 
komentarzy prasy niemieckiej o wizycie 
Churchilla u Stalina.

„Podróż© Winstona Churchilla przyno­
szą zawsze nieszczęście — tak pisze „Vol- 
kischer Beobachter". — W  ozasie wojny na 
zachodzi i o Europy przybył on dwukrotnie 
do Francji, po raz ostatni w tym  celu, aby 
zachęcić francuskiego premjera Reynauda 
do rozpaczliwego oporu. Wpadł on też wte­
dy na pomysł, wprost groteskowy, stworze­
nia u n ji brytyjsko-franouskiej. W  każdym 
przecież razi© odmówił Churchill wtedy n- 
dzielenia skutecznej pomocy załamującej 
się Francji".

Przy końcu ubiegłego roku — tak czyta­
m y w tem piśmie — przybył b ry ty jsk i pre­
m jer do Waszyngtonu jako zwiastun nie­
szczęścia: parę dni przed upadkiem Hong­
kongu zrezygnował on z wzięcia udziału w 
swej własnej ojczyźnie w tradycyjnem ̂ an- 
gielskdem świę#e Bożego Narodzenia. Upa­
dek Tobruku nastąpił z wiosną tego roku, 
w okresie drugiej podróży Churchilla do 
Waszyngtonu. Prasa angielska podkreśliła 
wówczas, ja k  fatalne wrażenie uczyniła ta 
wiadomość na Roosevclcie i Churchillu.

Nie można się więc dziwić, że w B e rli­
nie szuka się głębszych przyczyn podroży 
Churchilla do Moskwy. Katastrofalna sy­
tuacja bolszewików skłoniła go chyba do 
tej wycieczki.

Już od dłuższego czasu szerzyło się 
pogłoski w  stolicach neutralnych państw

Europy o tem, że premjer b ry ty jsk i m iał 
się udać do Sowietów. P o jaw iły  się one 
wtedy po raz pierwszy, gdy w związku ze 
sukcesami Niemców na przedpolu Kaukazu 
rozważano możliwość, jak  długo bolszewicy 
mogą jeszcze stawiać energiczny opór.

Berlin podkreśla ironicznie, że Churchill 
maszeruje śladami klęsk. Anglicy usiłu ją 
przedstawić tego rodzaju podróże, następu- 
pujące w chwilach krytycrznyeh, jako za­
powiedź zmiany na lepsze. Nie może to 
przecież zmienić rzeczywistego przebiegu 
wypadków.

Chwila musi być istotnie pważna — 
wyjaśnia się w Berlin ie — skoro Churchill 
udał się w trudną i długą drogę okrężną, 
aby właśnie w tym momencie objąć rolę 
jakiegoś „nadpolitruka" i podniecić za­
ciętość oporu bolszewików. Czuje on w i­
docznie w głębi serca, że musi nlezłocznie 
i  to osobiście wytłumaczyć Stalinow i za­
chowanie się jego sprzymierzonych. Chce 
też poruszyć problemy wspólnego prowa­
dzenia wojny. . # .

Sfery niemieckie, orjentujące się dosko­
nale w sytuacji, Skłaniają się ku poglądo­
wi, wyrażanemu w Szwecji. Sądzi się tam, 
że Churchill chciałby się zapoznać przy 
tej sposobności ze sytuacją wewnętrzną 
u swego sowieckiego sprzymierzeńca. Pra: 
gnie on być przygotowanym ' „na wszelki 
wypadek". Prizy te j sposobności trzeba 
zwrócić uwagę na mianowani© Mołotowa 
zastępcą Stalina. Londyn _ zastanawia się 
poważnie nad tą nominacją w łonie na j­
wyższych władz sowieckich.

Atak Niemców w rejonie Kaukazu 
rozwija się nadal pomyślnie.

Berlin, 19 sierpnia. Z głównej kwatery 
Fiihrera naczelna komenda niemieckich 
sił zbrojnych komunikuje w dn. 18 sierpnia:

W rejonie Kaukazu wojska niemieckie I 
sprzymierzone kontynuują atak, pomimo 
uporczywego oporu bolszewików. Warunki 
terenowe są ciężkie. Panują tropikalne 
upały. W portach, położonych nad wybrze­
żem morza Czarnego, dobrze wycelowanemt 
bombami zatopiono 12 bolszewickich stat­
ków żeglugi przybrzeżnej, oraz uszkodzono 
jeden większych rozmiarów statek-cysternę 
i 8 łodzi, służących do transportowania 
amunicji.

W północno-wschodnim zakręcie wiel­
kiego łuku Donu, w przebiegu akcyj za­
czepnych, przeprowadzonych w czasie od 
15—17 sierpnia, ujęto — według dotych­
czasowych danych — przeszło 12.800 jeń­
ców. 47 czołgów i 252 działa zdobyto, 
względnie zniszczono. Oczyszczanie terenu 
bojowego trwa.

Na wschód od Wjaźmy odparto kilka 
ataków bolszewickich, częściowo na drodze 
przeciwnatarcia.

W rejonie Rżewa bolszewicy powtórzyli 
swe ataki, rzucając do boju w różnych 
miejscach silne formacje piechoty i czół- 
gów. Wszystkie te ataki odparto. W  czasie 
od 39 lipca w ciągu zaciętych walk obron­
nych, prowadzonych we wzorowej współ­
pracy z formacjami lotnictwa, zniszczono 
ogółem 1.068 bolszewickich czołgów.

Również na północnym odcinku frontu 
wschodniego zawiodło kilka ataków bolsze­
wików. Lotnicy fińscy w walkach powietrz­
nych zestrzelili 11 samolotów sowieckich.

W nocy z 16 na 17 sierpnia doszło na wo­
dach Kanału La Manche do potyczki po­

między niemieckicmi poławiaczami min a 
angiclskiemi ścigaczami, w toku której tak 
ciężko uszkodzono jeden ze ścigaczy bry­
tyjskich, że można liczyć się z jego stratą. 
Jedna z niemieckich łodzi nie powróciła. 
Artylerja daiekonośna niemieckiej mary­
narki wojennej zatopiła jeden statek an­
gielski, objęty płomieniami od pocisków 
niemieckich poławiaczy min.

Przeprowadzając.za dnia loty nękające 
nad zachodnim i północnym obszarem Nie. 
misc oraz nad okupowanemi terenami za- 
chodniemf, lotnictwo brytyjskie straciło w 
toku walk powietrznych 5 samolotów. Nocy 
ubiegłej lotnictwo brytyjskie zaatakowało 
tereny zachodnio-niemieckie. W  dzielni­
cach mieszkaniowych miasta Osnabriick 
powstały szkody materiałowe i w budyń, 
kach. Ludność cywilna poniosła straty. 
Strącono 3 z atakujących bombowców.

Za dnia i w nocy lotnicy niemieccy obrzu­
cili bombami burzącemi I zapalającemi wa­
żne ze względów wojennych objekty, poło­
żone na południowem wybrzeżu oraz w po­
łudniowo-zachodniej części wyspy brytyj­
skiej. Wywołano zniszczenia i pożary.

Jak już podano do wiadomości w drodze 
doniesienia nadzwyczajnego, niemieckie ło­
dzie podwodne, oporujące przeciw konwo­
jom lub pojedynczym statkom, zatopiły 
ponownie w przeciągu ostatnich 24 godzin 
na wodach Atlantyku, Oceanu Lodowatego 
i Morza Śródziemnego 11 statków aljan­
ckich, łącznej pojemności 72.000 ton, poza- 
tem jeden krążownik pomocniczy, pojem­
ności 12.000 ton i dwa zespoły holowanych 
statków, załadowanych wojskami.

*? głównej kwatery Fiihrera, 19 sierpnia.
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Czwartek

Dziś: Bernarda z Clair. 
Ju tro : Joanny Franc.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.49 do 4.25

Gauleiter Sauckel w Krakowie.
K raków , 19 sierpn ia . W raca jąc  2  podróży po 

te ren ach  w schodnich , p rzyby ł do  K rakow a ge­
n e ra ln y  pełnom ocnik  d la  sp raw  p racy  G auleiter 
Sauckel w raz ze sw ym  sztabem  w spółpracow ni­
ków .

G eneralny G ubernato r d r  F ra n k  p rz y ją ł Gaulei- 
te ra  Sauckela po  jego przybyciu  n a  Z am ku, gdzie 
odbyły  sit; n a rad y  w raz  z k ieru jącym i u rzęd n i­
kam i głównego w ydziału  pracy. Rozm ow y le były 
k o n tynuow ane we w to rek  w  głów nym  w ydziale 
p ra cy  w  obecności G eneralnego G ubernatora .

Rozbudowa urzqdzen sanitarnych
w Generalnem Gubernatorstwie.

Założenie trutowiska w Zgórsku 
pod Kielcami.

(bal) Kielce, 20 sierpnia. Jedną z obec­
nych prac Powiatowego Związku Pszcze­
larzy w Kielcach jest zakładanie hodowli 
matek pszczelich „Nigra“, które w zachod­
niej Europie uznane są jako najlepsza i 
najwartościowsza rasa oraz cieszy się wiel- 
kiem uznaniem i popularnością wśród ogó­
łu pszczelarzy.

Według twierdzenia znanej w świecie 
pszczelarskim powagi prof, dra _ Zandera, 
■pnie pszczół rasy  „Nigra" wydają w E r­
langen (Bawarja) przeciętnie 4.2 kg miodu 
rocznie wiecej, iniż pszezoly mieszańce. Po­
wiatowy Związek Pszczelarzy pragnąc roz­
powszechnić hodowle pszczół czystej rasy, 
po sprowadzeniu m atek „Nigra" założył w 
Zgórsku, nadleśnictwie Dyminy koło Kielc 
specjalne trutowisko, w którem  znajduje 
sią 100 ulików weselnych. W  zarodowym 
pniu trutowym  znajduje sio duża ilość tru ­
tn i rasy  wybranej, a w ulikach weselnych 
młode m atki, które zostaną zapłodnione. — 
Miejsce wybrane na trutowisko w Zgórsku 
jest podobnie jak  trutowisko w Puszczy 
Niepołomiekiej koło K rakowa w świetnie 
do tego celu nadającej sio okolicy i zape­
wnia racjonalne przeprowadzenie hodowli. 
Mimo, iż założenie hodowli połączone było 
z wieloma trudnościami, Powiatowy Zwią­
zek trudności te pokonał i obecnie może 
się poszczycić dobrymi wynikami. Hodow­
cy pszczół na terenie pow. kieleckiego nie 
m ający odpowiedniego przygotowania, po 
wielu instrukcjach i wykładach podjęli w 
swych pasiekach racjonalną hodowlą we­
dług najnowszych wymagań.

(bal) PŁOT DREWNIANY ZASTĄPIO­
NY SIATKĄ. Do niedawna jeszcze park 
miejski w Kielcach ogrodzony był od stro­
ny uL Solnej i Staszica starym , zmursza­
łym już płotem drewnianym, który  nie wy­
glądał estetycznie i nie harmonizował z ca­
łością tembardziiej, że brak było wielu szta­
ch e t.. które zastępowano zwyczajnemi de­
skami. Obecnie przeprowadzona została ino- 
wacja w ogrodzeniu parku, przyczem stary  
plot zastąpiony zoistal od ulicy Solnej i  S ta­
szica drucianą siatką, co bardzo dodatnio 
wpłynęło na ogólny wygląd ulicy i samego 
parku. P rzy  okazji należy zwrócić uwagą, 
aby spacerowicze nie „skracali" sobie drogi 
przechodząc przez dość niską siatką, gdyż 
w pierwszym rządzie zachodzi obawa jej 
uszkodzenia oraz niszczenia krzewów i tra ­
wników, które są poważną ozdobą naszego 
parku. O barbarzyństwie poniekąd świad­
czyć mogą wydeptane ścieżki na  traw ni­
kach, z jakich korzystały osoby odwiedza­
jące ogród w czasie budowy ogrodzenia i 
zakładania siatki. Rodzice przyprowadzają­
cy swe _ dzieciaki winni zabawiać je  na 
specjalnie do tego przeznaczonym placu za­
baw dziecinnych.

K raków , 19 sierpn ia . M iarodajne  czynniki prze- 
prow adziły  ko n tro lą  w szystk ich  urządzeń sa n i­
ta rn y ch  pięciu dystryk tów  G eneralnego G uber­
n a to rs tw a  i stw ierdziły , żc w szystkie szp ita le  |  
in sty tu ty , służące zw alczaniu  chorób  zaraźliw ych 
i cptdcm ij, są  urządzone celow o i są  w stan ic  
w ykonać w całośc i sw oje  zadan ia .

W  pew nych  okolicach, w  k tó rych  n iebezpie­
czeństw o szybkiego rozszerzen ia  się epidem ij b y ­
ło szczególnie groźne, założono ju ż  od dłuższego 
czasu  zak ład y  d la odw szenia, k tó re  są  czynne od 
szeregu m iesięcy i p rzep row adziły  odwszenie dzie­
sią tków  tysięcy pode jrzan y ch  osób. Z ak łady  te 
tw orzą  wogóle podstaw ę do energicznego i sk u ­
tecznego zw alczania ta k  groźnego ty fusu  p lam i­
stego. W szystk ie  zak łady  d la  odw szenia w po­
szczególnych ok ręgach  są  tak  u rządzone, że w 
k ró tk im  czasie m ogą oporządzić  znaczną ilość 
b ru d n y ch  i pode jrzan y ch  osób. U rządzenia te są 
w  pełn i now oczesne, a w  zakresie  w yszkolonego 
p e rsonelu  n ie  d a ją  się odczuw ać żadne b ra k i. 
W ładze san ita rn e  s ta ra ją  się przez szkolenie 
zdolnych sil zapew nić odpow iedni narybek.

N ajw iększy zak ład  d la  odw szenia zn a jd u je  się  
w e Lwowie, gdzie dziennie  m ożna oczyśelć do 
3.400 osób. b a  obszarach , położonych zdała od 
w ielk ich  m iast, u rządzono  t. zw. szp ita le  pom oc­
nicze. Z adaniem  ich  jes t p rzy jm ow anie  chorych

osób I opiekow anie  się niem i, w zględnie p rzep ro . 
w adzenie odw szenia. O dw szenie to  n a  poszczę 
gólnycli obszarach  przep row adza  się od czasu do 
czasu ponow nie, aby  w  żadnym  w ypadku  n ie  do­
puścić do epidem ji ty fusu  plam istego, k tó ry , jak  
w iadom o, jes t p rzenoszony  w yłączn ie  przez wesz 
odzieżową. Tego ro d zaju  szp ita le  pom ocnicze są 
przew ażnie średn ich  rozm iarów . U rządzenia  icli 
n ie  są jeszcze kom pletne, ale  w  ciągu pewnego 
okesu czasu zostaną uzupełn ione i  ulepszone.

Na tem at sp o rządzan ia  szczepionki przeciw ko 
tyfusow i p lam istem u  w  W arszaw ie  p isa liśm y 
w yczerpu jąco  p rzed  pew nym  czasem . Stw orzony 
został specja lny  oddział państw ow ego In sty tu tu  
H igjenicznego, w k tó ry m  szczepionka ta  jest 
sporządzana  w  w iększych ilościach. T akże i we 
Lwowie fa b ry k u je  się szczepionkę do zw alczania 
ty fusu  p lam istego. Z akłady  b ak terio log iczne  we 
Lw ow ie zostaną da le j rozbudow ane 1 Istn ieje  za­
m iar, aby przyspieszyć dalszą  rozbudow ę za ­
k ład u .

Z w alczanie epidem ji w  G eneralnem  G uberna­
torstw ie, k tó re  do tychczas uzyskało  w ielkie su k ­
cesy, jes t p rzep row adzane  n a  pew nych obszarach 
w  porozum ien iu  z oddzia łam i sani'tam em i sił 
zbrojnych. T akże i ludność  ze swej stro n y  pom a­
ga, ab y  u su n ąć  n iebezpieczeństw o zarazy.

Hon in M i  z o p f f lM i  in pot Grapie Handel.
(bał) Busko-Zdrój, 20 sierpnia, W celu 

zorganizowania kupiectwa i przerfsię. 
biorstw przemysłowych o charakterze 
handlowym w Busku-Zdroju utworzono 
jako Oddział Grupy kieleckiej — Powia­
towa Grupę Handel.

Uruchomienie Grupy Handel, k tóra speł­
nia jednociaeśnie wszelkie zadania Grupy 
Ruch i Ruch Turystyczny, przyczyni się do 
unormowania stosunków, jakie panują w 
tej dziedzinie. Do Grupy Handel przyna­
leżne są z mocy praw a wszystkie przedsię­
biorstwa i przedsiębiorcy wraz z kupcami 
prowadzącymi własne sklepy. Do, zadań, 
jakie wytyczono Powiatowej Grupie H an­
del w Busku, (należy stałe opiekowanie się 
członkami z terenu miasta i powiatu, po­
rady zawodowe dla kupiectwa, a  następnie 
kontrolowanie _ i rejestrowanie umów o 
naukę, wystawianie zaświadczeń dla władz 
o ill o to jest przewidziane, przyjmowanie 
wniosków o przydział artykułów regla­
mentowanych, dalszo kierowanie wniosków 
o dopuszczenie do wykonywania przemy­

słu, udzielanie oipinji dla 6ądów illd, Nie­
które z tych spraw Grupa Powiatowa roz­
patruje w pośrednim nieco stopniu i 
wysyła do Grupy Głównej „Gospodarka 
Przemysłowa i Ruch“, k tóra wydaje odpo­
wiednie decyzja Wszystkie te sprawy pod­
legały kompetencji Izby Przemysłowo- 
Handlowej, która obecnie po zreorganizo­
waniu nosi nazwę Grupy Głównej. Człon­
kowie Powiatowej Grupy Handel — Od­
dział w Busku we własnym (interesie winni 
komunikować się z biurem instytucji, któ­
ra  zasięgiem swym obejmuje cały powiat 
Buski. Kupcy, przedsiębiorcy itp., dla któ­
rych placówka ta  jest organizacją zawo­
dową, nie powinni zapomnieć o jej donio­
słem znaczeniu dla życia gospodarczego i 
jak  najwcześniej nawiązać kontakt i bli­
ską współpracę. Powiatowa Grupa Handel 
w Busku znajduje się przy ul. Stopnickiej 
L. 10 i poza sprawami dotycąącemi handlu 
prowadzi przejściowo bieżące sprawy 
związane z Grupą Ruch i  Ruch Turysty­
czny.

O czystość naszej młodzieży 
szkolnej.

Kielce, 20 sierpnia. Niedługo zacznie się 
rok szkolny. Dzieci tak w miastach, jak i 
po wsiach zapełnią budynki i zasiądą ławy. 
Nauczycielstwo ma przed sobą wielkie za­
danie do wypełnienia. Sprawa zbierania 
ziół, oszczędności papieru, przestawienie u- 
mysłów dzieci w kierunku praktycznym a 
w najwyższej klasie wybór zawodu.

Niemniej jednak ważną jest spraw a czy­
stości. Temat ton zdawałoby się stary, tak 
istary jak  szkoła, a jednak zawsze aktual­
ny. Sarno życie pokazało nam jednak co 
znaczy _ brud i zawszenie, które sprzyjają 
szerzeniu się różnych chorób. — Władze 
szkolne i sanitarne nie tylko na papierze, 
ale i w rzeczywistości wykazały co myślą 
i co dokonały w tej sprawie. Komisje sa ­
nitarne i udział w nich nauczycielstwa wy­
kazują silną aktywność, lecz czynnikiem 
propagandowym musi być nadal dziecko, 
nadal _ szkoła powszechna.

Tu jednak można zobaczyć piękne owoce

zrozumienia i dobrej woli, ale nieraz... nie­
stety  rozbijają się wysiłki nauczycielstwa 
o niezrozumienie rodziców, ia czasami i o 
złą wolę. Jeśli , rzucimy okiem na chłop­
ców, zobjaczymy (i to od klas najniższych) 
fryzury, które nieraz przeradzają się po- 
prostu;.. w grzywy. Jeśli zważy się, że chło­
piec bawi się piłką, goni z kolegami iłd., 
to musimy przyjąć, że i na  głowie dziec­
ka inteligentnego gromadzi się brud a cza­
sam i zalęgają się wszy. Rodzice należący 
do inteligencji nie pomyślą o tern — ani 
nie chcą przyjąć czegoś podobnego do 
wiadomości.

Uwagi na ten temat wywołują sprzeci­
wy i to zazwyczaj nieuzasadnione. P rzyję­
ła  się bowiem zasada fryzur chłopców. — 
Modę tę naśladują niewolniczo dzieci ro­
dziców mniej zamożnych. Rezultaty są  wi­
doczne i nieraz wprost paradoksalne. W i­
dzi się chłopca bosego, obtarganego, z pa­
znokciami nieobciętemi, brudna szyja i 
szopa na  głowie, im itująca fryzurę. Nie­
wątpliwie nauczyciel walczy z tem, ale wy­
niki walki są wątpliwe. Wszystko rozbija 
się o rodziców. Oto chcąc temu zapobiec,

rodzice muszą zrozumieć powszechność "wal­
ki z brudem i wyzbyć się złej woli. Dzieci 
z domów czystych musza, dać przykład 
dzieciom brudnym — niechlujnym. Obciąć 
włosy chłopcom, porzucić fryzury, dbać co- 
dzienie o czystość uszu, obcinać paznokcie, 
myć_ ręce, nie same dłonie — ale powyżej 
łokci, oto łinje wytyczne.

A dziewczęta? Niestety to samo można 
powiedzieć. W lokach, loczkach, pod wstąż­
kami i spinkami można nierzadko zauwa­
żyć brud i co gorsza... wszy. Dziewczęta 
śmiało mogłyby nosić włosy, krótko ob­
cięte t. zw. fryzury paziowskie z wielu 
względów praktyczne. A zatem: chłopcy 
ostrzyc włosy; dziewczęta: powrót do krót­
kich włosów!

Eugenjusz Mroczkowski.

Unorm owanie dodatków  za pracę  
nadliczbową.

Kraków, 19  sierpnia. Gubernator Okręgu Kraków- 
skiego na podstawie rozporządzenia wykonawczego 
do rozporządzenia z dnia 31 października 1939 r.
0 unormowaniu warunków pracy oraz ochrony pra­
cy w Gen. Gub. z dnia 14 grudnia 1940 r. (Dz. Rozp. 
GG. II. str. 560) wydał zarządzenie o unormowaniu 
dodatków za pracą nadliczbową, pracą w niedzielą
1 dni świąteczne oraz pracą nocną w niepodlega- 
jących ordynacji taryfowej przedsiębiorstwach go­
spodarki prywatnej Okrągu krakowskiego.

Określa odo norm a Lny c&as pracy otraa podaje 
stawki, według których właściciele 1 przedsiębiorstw 
gospodarki prywatnej muszą sio kierować przy wy­
nagradzaniu nodiliczibowych godzin ich pracowni­
ków. Wraz z rozporządzeniem tym  straciły  moc obo­
wiązującą wszystkie dotychczasowe unormowania od­
noszące sią do Okrągu krakowskiego. Tekst zarządze­
nia zaw arty jest w Nrze 63 Dziennika Urzędowego 
dla Gen. Gub. % dn ia  11 sierpnia br.

Cyrk Buscha zagości dopiero 
na wiosnę.

Kraków, 19 sie rp n ia . Jak tw ego czasu donosiliśm y, 
specjalny oddział znanego cyrku „Buscha" miał za­
gościć do Generalnego Gubernatorstwa na kilkumie­
sięczne tourneć. Obecnie dowiadujemy sią, źe planu 
tego z techpicznych wzglądów nie dało sią zreali­
zować.

Jeden z oddziałów cyrku „Buscha", ze znakomitymi 
artystam i, którzy dzielą sią na poszczególne grupy, 
przebywał przez dłuższy czas w Generalnem Guber­
natorstw ie w locie 1940 roku, dając przedstawienia 
prawie we wszystkich dużych miastach a  m. ta. w 
Krakowie, przyczem przedstawienia to cieszyły sią 
dużą frekwencją publiczności. Podówczas w pro­
dukcjach brał udział i jeden z braci Stamiewskick.

Wielki sukces, jak i odniósł cyrk „Buscha" w Gene- 
rataem  Gubernatorstwie, skłonił zarząd tego na wiel­
ką m iarą zakrojonego przedsiębiorstwa także i w tym 
raku poczynić przygotowania do drugiego tourneć po 
Generalnem Gubernatorstwie. Przygotowania te  po­
stąpiły  znacznie naprzód, później jednak z techni­
cznych powodów m usiano je wstrzymać.

Jak obecnie dowiadujemy sią, powyższy plan nie zo­
stał jednak w zupełności zarzuconym i na wiosną 
1943 roku duża, z pierwszorzędnych artystów złożona 
trupa, zawita do Generalnego Gubernatorstwa, aby  
we wszystkich miastach dać odpowiednie przedsta­
wienia. Tak wiąc po przezwyciężeniu wszystkich trud­
ności, cyrk „Buscha" odbędzie swa tournee po mia­
stach Generalnego Gubernatorstwa, prawdopodobni# 
już wczesną wiosną.

Kara na właścicielkę sklepu.
Kontrola Miejskiego Zakładu Badania 

Żywności w Kielcach pobrała króregoś dnia 
w sklepie należącym do E. K. w Kielcach 
pewną ilość kaszanki, k tórą wspomniana 
właścicielka sklepu posiadała w sklepie i 
•sprzedawała klientom. Kaszanka oddana 
została do analizy, przyczem protokół bada­
nia wykazał, iż artykuł żywnościowy, sprze­
dawany przez K. był całkowicie zanieczy­
szczony i zepsuty. Właścicielkę sklepu po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej, a 
sprawę jej rozpatrywał w postępowaniu 
I  instancji sąd grodzki w Kielcach. W ina 
została dowiedziana. Za przewinienie skle- 
pikarka skazana została na grzywnę, k tórą 
w razie nieściągalności m iał zamienić 5-cio 
dniowy areszt. Na ponownej rozprawie, roz. 
patryw anej przez wydział odwofawczy sądu 
okręgowego w Kielcach wyrok został 
oskarżonej złagodzony.

Postęp dziejowy
na tle rozwoju przyrody
System doskonalenia_ się stanu istnienia 

w świecie
Obserwując uważnie zaszłe w przeszłości 

zmiany w przyrodzie i życiu ludzkości, 
patrząc pa zmiany zachodzące obecnie cią­
gle, chce nie tak wyraźnie dokumentujące 
się, bo na dostrzeżenie różnic stanu, w na­
turze zwłaszcza, wieków długich i la t  ty ­
sięcy potrzeba, słuchając głosów nauki i 
Wiedzy, stwierdzamy systematyczność u- 
etawieznych przemian ku coraz doskonal- 
szym_ formom bytu i  istnienia m a ter j i i 
tworów ustrojowych.

W dziejach przyrody nieustrojowej kie­
runek zmian polegał ongi na wyosobnianiu 
się mas kosmicznych, idąc aż w teraźniej­
szość i przyszłość przez nieprzerwane pro­
cesy geologiczno-fizyczne i chemiczne ku 
nieznanym etapom przeistoczeń m aterji 
m artwej.

W h isto rji utworów ustrojowych’, więc 
żywych, zmiany owe uwidaczniają się w 
etopniowem pojawainiu się istot wciąż do­
skonalszych, do człowieka ostatecznie, da­
lej rozwijąeego się w inteligencji swojej, 
•lak na to wskazuje postęp kultury  i  cy­
wilizacji _ ludzkiej.

W racając do przyrody, zauważamy trzy 
Płówne okrasy rozwojowe m aterji: ko­
smiczny, indywidualno-światowy, czyli 
c'Zas formowania się pojedynczych, wyosob­
nionych z mgławic ciał niebieskich, zatem 
Urzedcwszystkiem gwiazd i  planet, dalej

okres organiczny, mówiąc zwięźlej, okres 
rozwoju roślin i zwierząt, zwany także 
okresem biologicznym, wreszcie okres ży­
cia ludzkości, nazwany okresem antropo­
logicznym. będący w późniejszych swych 
fazach, jak  i  dzisiaj, okresem historycz­
nym.

A strcnom ja powiada o pierw ostanie lo t­
nym w kulistym  kształcie wszystkiej m a­
terji, z której następnje wyłoniły się poje­
dyncze elementy światów.

M aterja w ruchu obrotowym będąca, za­
gęszczała się powoli, nabierając zezaisem 
prędkości (w/g. praw a mechaniki o p ro ­
mieniu wodzącym wolnych cząstek m a­
terji). Efektem szybkości obrotowej wciąż 
rosnącej było wyosobnianie się pochodnych 
mas wirujących z pra-mgławicy kosmicz­
nej (prawo siły odśrodkowej), wreszcie for, 
mow ante się odrębnych kul-światów. (P ra­
wo graw itacji).

Teoretyczne to twierdzenie K anta, La- 
place‘a i Herschla sprawdzone zostało, czy 
raczej udokumentowane eksperymentalnie 
przez prof, genewskiego Plateau w dowcip­
ny sposób

K ropla oliwy wpuszczona została do na­
czynia z wodą i wyskokiem, zawisając w 
pośrodku płynu, przybierając postać kuli, 
dzięki podleganiu siłom molekularnym.

Przez_ środek tej „kuli" przesunięto drut 
z  maleńkim krążkiem blaszanym, zajm ują­
cym miejsce w kuli.

D rut wprowadzono przyrządem zegaro­
wym w obrót o szybkości wzrastającej. 
Kant, Laplace I Hcrschel zatriumfowali: 
Kula na biegunach mocno spłaszczyła się, 
wydzieliła w irujący wokoło siebie pier­
ścień, a ten pękając wreszcie, .uformował

mało kuleczki, obracające się wokoło swych 
osi i okrążając© kroplę macierzystą oliwy.

Kepler odkrył prawidłowość w rozloko­
waniu planet, a  po mim Tiitus postawił p ra­
widło tyczące się stosunku odległości od 
planet Słońca.

Hinzichs obliczeniami swemi potwierdził 
prawidło ; Keplera, utwierdzając słuszność 
przewidywań, że w pierwszym okresie two­
rzenia się wszechświata działały wyłącznie 
siły przyrodnie, a  to siła ciążenia i siła  od­
środkowa.

Gdy po wytworzeniu się kuli ziemskiej z 
piorścieuiia wydzielonego przez słońce i po 
wydzieleniu z tej kuli drugorzędnego 
pierścienia, formującego księżyc, ciepłota 
na powierzchni ziemi skutkiem promienio­
wania tak się obniżyła, że powierzchnia stę­
żała. a chemiczne połączenia odbywać się 
mogły, pojawiły się na skutek działań fi­
zykalnych pierwsze isto ty  organiczne, naj­
niższego gatunku, bez stałej nawet postaci, 
drobne moreny śluzowe, przeistaczające się 
w eiągu następnego, milionam i la t tylko 
oznaczalnego czasu, w stopniowo eo.raz do­
skonalsze tw ory ustrojowe roślinne i zwie­
rzęce potem.

La mark pierwszy zaryzykował twierdze­
nie o pochodnym rozwoju gatunków, oraz 
że wobec tego rodowe pokrewieństwo 
wszystkich twrów żywych, to> nie mit, lecz 
natu ra lny  bieg rzeczy. (Philosophie zoolo- 
gioque, 1809).

Darwin w la t 50 później wykazał czynni­
ki spraw iające to przetwarzanie się gatun­
ków: a) bezpośredni zewnętrzny wpływ 
warunków życia, b) wybór i dobór płciowy, 
c) walka o byt, d) zmienność 1 dziedzicz­
ność. (3809—1882).

Huxley wykazał później niewyjątkowość

powstania rodu ludzkiego w stosunku do 
ogółu tworów przetwarzających się w ga­
tunkach, zaś Hackel skreślił cały rodowód 
istot ustrojowych.

System atyka ustrojowych tworów natu­
ry, czyli umiejętne ugrupowanie istot orga­
nicznych wedle ich wzajemnego podobień­
stwa w odniesieniu do danych paleontolo­
gicznych wykazuje zgodność „naturalnego 
systemu" z owem ugrupowaniem, co zna­
czy, że wykopaliska skamleli z pokładów 
geologicznych idą zgodnie z porządkiem 
układu kolejności gatunków, zapodaaych 
przez zoologów i botaników.

Sama zaś embrjouologja wykazuje, że 
każde wyższe stworzenie organiczne, od 
zwierzęcia poczynając, przebywa stopniowo 
w ciągu swego życia niewydanego jeszcze 
na świat płodu (stan embrjonalny) formy 
takie, w których podobne jest do coraz do­
skonalszych zwierząt niższych, jakie w da­
wniejszych geologicznych okresach na zie­
mi się pojawiły.

Ta tedy równoległość między powyższe- 
mi trzema faktam i dowodzi jasno :iie przy­
padkowych, ale wewnętrznych przyczyn.

Fizyka uczy nas, że żadna fila  nie po­
wstaje z niczego, ani też nie ginie, lecz że 
zmieniają jeno sposób działania.

W pierwszym okreisie, kosmicznym, dzia­
łały dwie siły: odśrodkowa i ciążenia.

W okresie drugim, biologicznym, mamy 
też dwie siły  działające: bezpośredni wpływ 
warunków bytu oraz dziedziczność.

W  okresie pierwszym siła odśrodkowa 
formowała nowe światy, w drugim, zmien­
ność była przyczyną tworzenia sie nowych 
gatunków, pozorna więc odmienność sił jest 
właśnie tylko pozorną, boć ostatecznie 
wszystko polega na ciągłem przechodzeniu
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Cud grafologji sqdowej.
Kraków, 20 sierpn ia . P ra c a  grafo loga  są ­

dowego należy  chyba do najbardzie j p re ­
cyzyjnych  i skom plikow anych poczynań, o 
jak ich  wogóle m ożna mówić. Bo też owa 
dziedzina wiedzy s ta ła  sip w osta tn ich  cza­
sach  tak  w ażną i  niezbędną przy  w szelkie­
go rodza ju  rozpraw ach sądowych, żerzeczy­

w iści eksperci podchodzący do n iej z pełną

P/Mlpis człow ieka m yślącego o sam obójstwie.

św iadom ością dalszych konsekw encji i  po­
w agą, zm uszeni s ą  uciec się  jakże często 
do pom ocy najnow ocześniejszych środków  
technicznych, pom ijając  już ja k  n a jd o ­
k ładn ie jszą  znajom ość swej widezy.

P rzy rząd y  bowiem i a p a ra ty  przyczynia­
ją  się  w pierw szym  rządzie do przyspiesze­
n ia  tem pa dociekań oraz u ła tw ia ją  w w y­
b itnym  stopn iu  dokonyw anie wszelkiego 
rodza ju  badań.

N iektóre z n ich  s ą  naw et bardzo skom ­
plikow ane i precyzyjne, a  do tego rodzaju  
należą: analityczna lampa kwarcowa stano­
wi nader ważny przyrząd w badaniu podej­
rzanych dokumentów. J e s t  to  ap ara t, bez 
k tórego  nie może się obejść żaden praw dzi­
w y sądow y grafo log , zarów no bardzo p rzy ­
da tny  w każdem  laboratorium . czy innem  
przedsiębiorstw ie — głównem  zadaniem  je ­
go bowiem, to rozpoznaw anie fa lsy fikatów  
np. przeróbek n a  czekach, wekslach, w re­
szcie odczytywanie tajnych pism. K o n stru ­
k c ją  sw ą przypom ina lam py lecznicze, k tó ­
rych  je s t pewnego rodzaju  udoskonaleniem , 
lecz z uzupełnieniem , filtrem  W ooda. N a j­
w ażniejszą s fe rą  je j d z ia łan ia  to rozpozna­
w anie su b s tan c ji chem icznych o różnych 
fluoryseencjach, przyczem  zasadniczym  je s t 
fak t, że n ie n arusza  on  przednio tu  badań. 

Do dalszych niemniej ważnych przy­
rządów należy epidjaskop dra Reicher- 
ta, posiadający niesłychanie różne za­

stosowania.
Przedew szystkiem  wiąc pozw ala rzucać na 
ek ran  w ogrom nem  pow iększeniu zdjęcia 
o nadzw yczajnej ostrości dzięki niezw ykłe­
m u św iatłu , jak iem  rozporządza. P rócz te­
go posiada on doskonale w yekw ipow any 
system  zwierciadeł, pozw alający n a  odczy­
tyw anie  w prost z oryginałów  n ieprzeźro­
czystych, ja k  czeków, weksli, podłożonych 
pod ten a p a ra t. Również po dostaw ieniu 
specjalnego p rzyrządu  film ującego m ożna 
za (pomosą owego cp id jaskopu w yśw ietlać 
film y i taśm y film ow e w bardzo znacznem 
powiększeniu. P o  dostaw ieniu  znów przy ­
rządu  czyli p rzystaw ki m ikroskopow ej ze­
zw ala on w yśw ietlać ob jek ty  około 300 razy  
powiększone.

Istnieją także t. zw. episkopy przenośne, 
specjalnie przydatne w pracy grafologa.
Do ry n sz tu n k u  bojowego eksperta  na le ­

żą też przerozm aite  rodzaje  m ikroskopów  
oraz ich uzupełnienia w postaci najróżno­
rodniejszych nasad. W yliczyć wiąc w ypa­
dałoby n a  pierw szem  m iejscu  n asady  ste­
reoskopow e um ożliw iające bad an ie  dwu- 
oczne zw yczajnym  m ikroskopem .

D alej n a sad a  m ikroskopow a porów na­
wcza służy  do b adan ia  dwóch objektów  
n araz  np. odcieni a tram entów  lub obserwo­
wanie szybkości reakcji atramentów na od­
powiednie substancje chemiczne.

W reszcie rów nio prak tyczne a  niezbędne 
to mikroskopy stereoskopowe binokularo- 
we, do k tó ry ch  dochodzą u rządzenia do spo­

kojnego ośw ietlenia ja k  i podw ójne oku la­
ry  wskazówkowe, k tó rych  zastosow anie po­
lega na  tem, iż przedm iot badany m ogą 
jednocześnie oglądać dwio osoby przez je ­
den i ten sam  m ikroskop. Dużą zaletą tego 
przyrządu  je s t możność nałożenia go na 
każdy m ikroskop, pozatem  ja k  w skazuje 
sam a nazw a posiada on ruchom ą wskazów­
kę, dzięki k tó re j w ykazuje drugiem u obser­
w atorow i pewne charak terystyczne  cechy.

Grąfologja wciąga również na swe usługi 
najrozmaitsze kamery spełniające równie 
ważkie zadania. Takim  w łaśnie apara tem  
jest mikro-kamera nasadow a, odznaczająca 
sie m ożnością n ak ład an ia  na każdy m ikro­
skop i  co za tem  idzie uzysk iw ania  tą  d ro­
gą m ikroskopow ych zdjąć czasowych czy 
błyskaw icznych.

Bardzo rozpowszechnionym w pracy 
grafclogicznej jest fotograficzny apa­

rat uniwersalny systemu Romeisa.

U
Słowa napisane dwukrotnie przez złodzieja.

W ażną zaletą  jego to możliwość robienia 
Zarówno zdjąć zw yczajnych ja k  i m ikro­
skopowych, w szczególności zaś dokum en­
tów i ich części. Budow a jego przedsta­
w ia sią w ten sposób, że posiada on spe­
c ja ln ą  lam pę ściśle złączoną z kam erą, k tó ­
ra  przy tem  służy  do naśw ietlań  różnem i 
filtram i. J a k  wiadom o ośw ietlenie w g ra f  o-

1’udpis lego sam ego ezłowieka po zniknięciu  
chęci sam obójczych.

log ji odgryw a ogrom ną rolę, d latego też 
używ a sią tu ta j najrozm aitszych  lamp, tak  
do fo to g rafji ja k  i m ik ro fo to g ra fji oraz 
autom atycznych lam p łukow ych.

Jedną z najnowocześniejszych zdobyczy 
technicznych, stosowanych w dziedzinie 
grafologji, są aparaty dr. Reicherta o prze­
potężnej sile światła. D ziałanie zaś ich po­
lega n a  tem, iż w yw ołu ją one przez odpo­
w iednią a p a ra tu rą  fluoreseencję badanych 
pod m ikroskopem  przedm iotów.

D zisiejszy g rafo log  ko rzy sta  w ogóle z 
wszelkich najnow ocześniejszych zdobyczy 
i ulepszeń wiedzy ludzkiej.

Jan Gerstmann

'  nie u p ie r a  im aniu  na Dennie.
Kraków, 20 sierpnia. Czy wojna wywiera 

wpływ na pogodę? Albo, czy pogoda wywie- 
wiera wpływ na przebieg wojny? Oto pyta­
nia, które stawia się często w ostatnich cza­
sach. Na pytania te nie jest łatwo dać od­
powiedź, a także poglądy fachowców różnią 
się tutaj w wielu punktach.

S ta ty s ty k i w ykazały, że w ciągu  w ojny 
św iatow ej n a  Zachodzie n ie  było opadów 
gradow ych, praw dopodobnie w skutek 
w strząsów  m as pow ietrza, w yw ołanych 
g w ałto w n ą ,. ustaw iczną kanonadą. Z dal- 
dalszych obserw aeyj z owego czasu p rzy ta ­
cza sią, że po k ilkudniow ym  ogniu h u ra g a ­
now ym  na froncie zachodnim, pogodne 
przedtem  niebo pokryło  sią  chm uram i i 
spad ł deszcz. Z drug ie j s tro n y  jednak  zapi- 
p iski stacyj m eteorologicznych w ykazują, 
że kiedyindziej w czasie w ielkich bitew  w 
ciągu  w ojny św iatow ej, niebo pozostało po­
godne i  w Ciągu całych m iesięcy panow ała 
naw et za trw ażająca  posucha.

W pływ  długotrw ałego ognia a r ty le ry j­
skiego na  a tm osferą  n ie  je s t zatem  jedno­
lity  i najw yżej m ożna mówić o pew nym  
w pływie lokalnym , na  stosunkow o n iedu­
żym odcinku. Ogień a r ty le r ji  n ie w yw iera 
jednak  w pływ u n a  ogólne w arunk i atm osfe­
ryczne, decydujące o pogodzie n a  całych 
kontynentach. P raw d ą  jest, że strzelan ie r a ­
k ietam i daw ało pewno w yniki p rzy zwal­
czaniu burz gradow ych, ja k  również, że 
przy  pomocy eksperym entu jących  sam olo­
tów w yw oływ ano w różnych okolicach 
deszcze, a le  powiedzenie „deszcz na  zam ó­
wień ie“ je s t jeszcze raczej żartem . Także 
w ielkie m asy  dym u i pyłu  węglowego, w y­
rzucane z kominów fabrycznych, n ie  w y­
w iera ją  w yraźnego w pływ u n a  s ta n  po­
gody.

Ogólnie m ożna zatem  powiedzieć, że w oj­
na n ie  w yw iera wpływ u na  pogodą. N ato­

m iast wpływ  pogody n a  w ojną je s t  nieza­
przeczony. W szyscy słyszeliśm y o „generale 
zimie". O fia rą  jego pad ła  w ielka a rm ja  N a­
poleona w ciągu  ostre j zim y 1812 roku. Zi­
m a 1941/42 roku  była jesszcze ostrzejsza, ale 
m im o to oparł sią je j żołnierz niem iecki.

W ielkie opady deszczowe przed b itw ą pod 
L ipskiem  zam ieniły  dńogi w  trzęsaw iska, 
uniem ożliw iając Francuzom  sprow adzenie 
a rty le r ji , w zw iązku % czem N apoleon prze­
g ra ł bitwę.

W  styczniu  1793 roku  lody unieruchom iły  
flo tą holenderską koło Texel, w skutek cze­
go została  zdobyta przez k aw alerję  f ra n ­
cuską.

W iadom o powszechnie, że m gła wywiera- 
wpływ n a  przebieg bitew  m orskich, a także 
uniem ożliw ia a tak i lotnicze. Z d rug ie j s tro ­
ny upały  d a ją  się  żołnierzom  siln ie  we zna­
ki. Gwałtowne burze są  niebezpieczne dla 
całych flot. Często w ciągu  w ojny św iato­
wej burza uniem ożliw iała s ta r t  balonów 
obserw acyjnych, w zw iązku z czem zawsze 
w zm agał sią  ogień a r ty le r j i  n iep rzy jaciel­
skiej.

Trzeba jeszcze dodać, że w szystkie n a ro ­
dy  prow adzące wojnę, p a trzy ły  zawsze w 
niebo, śledząc s ta ń  pogody, od k tó re j zależy 
błogosław ieństw o żniw.

Czy pan o tem słyszał?
Z  badań nad wolem .

fSt) Jeśli k ró likow i p o d a je  się do jedzen ia  
przez dłuższy czas w yłącznie albo praw ie  w yłącz­
nie, św ieżą k ap u stę  g łow iastą, tw orzy  się u niego 
wól. W  ciągu b ad ań  zdo łano  ustalić , że p o w sta ­
w an ie  w ola n ie jest, j a k  daw niej sądzono, n astęp ­
stwem  niedosta tecznego  zao p a trzen ia  organ izm u

w jod , ale  —  w ynik iem  d z ia łan ia  pew nej su b ­
stancji, w y stępu jącej w  kapuśc ie  głow iastej.

Prócz k ap u sty  głow iastej, także  św ieża k ap u sta  
czerw ona, k a la fio r, k ap u sta  w łoska i k a la rep a  
w yw ołu je  pow staw anie  w ola i to  n ie ty lko  u k ró ­
lika , ale także u innych  zw ierząt. N ajnow sze ba- 
d ap ia  w ykazały , że su b stan c ja  w yw ołująca  p o ­
w staw an ie  wola, w ystępu je  u  w iększości ro ślin , 
należących  ro  ro d z in y  K rzyżow ych (C ruciferae ', 
w śród  k tó ry ch  b a rd zo  licznie są rep rezen tow ane  
nasze jarzyny . S k ładu  chem icznego lej su b stan c ji 
nie zdołano jeszcze ustalić .

T akże ka rm ien ie  k ró lik a  k iszoną  k ap u stą  p o ­
w oduje u niego pow stan ie  wola, co dow odzi, że 
su b stan c ja  w yw ołu jąca  wól, nie ulega zniszczeniu 
przez p roces k iszenia. N atom iast gotow anie k i­
szonej k ap u sty  w ciągu godziny niszczy tę sub ­
stancję.

D otychczas nie po siad am y  dow odu, b y  ta  sa ­
m a su b stan c ja  w yw oływ ała  w ól u człow ieka. J e ­
szcze nigdy n ie zauw ażono, by  w sku tek  spożyw a­
n ia  surow ych ja rz y n  p ow staw ał wól. Z resztą czlo- 
w iek  n igdy  n ie  jad a  w yłącznie surow ych po traw , 
chyba, że lekarz  zaleci m u  tak ą  d je l^

Sam wykopał sobie grób.
W czasie prac wykopaliskowych w okolicy Aggobaoh 

uległ śmierteJn jm u wypadkowi byty profesor W iedeń, 
ek i Jam. Herrmann, znamy badacz czasów przedhistory­
cznych. Spodziewał się on natra fić  w pewnem miejscu 
na groby z okresu bromzowego, niestety ziemia obsu­
nęła sie w pewnym momencie, zasypując badacza. 
Zorganizowana ekspedycja ratunkow a n a tra fiła  już 
tylko na zimme zwłoki.

Kot opiekuje się kurczątkiem.
W  Siigne, w pobliżu Oslo, zginęło gdzieś małe kur­

czątko. Wszelki© poszukiwania ni© dały rezultatu . 
Faikt ten tem bardziej zaciekawił domowników, że do- 
pieroco wyległe kurczęta były trzym ane w kuchni. 
Dopiero po kilku dniach okazało 6ie, że jedno z  ku r­
cząt wypadło z gniazda. Zainteresowała sie niem 
miejscowa kotka, która prawie m iała małe kocięta 
i zaniosła kurcze na swe legowisko. Tu nietylko że nie 
zrobiła mu najm niejszej krzywdy, ale regularnie za­
opatryw ała w pożyw i cni o.

W Y N I K I  C I Ą G N I E N I A  L O T E R J I  L I C Z B O W E J
7, d n ia  19 s ie r p n ia  w  W »arszawie p rz e d s ta w ia ją  s ie  
n a s tę p u ją c o : 77, 50. 57. 79, 12. N a s tę p n e  c ią g n ie n ie  
w  K rakow i©  w  d n iu  22 s ie rp n ia .

Do nabycia w Warszawie 
w firmach:

H  Jtk Z ielna 29
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K r a w i e c k ą  m aszy n ę  sp rzed am , 
w ia d o m o ść : A d m in is tr a c ja  N ow e­
go C zasu , J ę d rz e jó w , p o d  „m a - 
s z y n a “ . 559

Fi l a t e l i ś c i !  In te re s u ją c y  s ie  p a ­
k ie ta m i c a łeg o  ś w ia ta  i  P o lsk ą , 
z g ła sz a jc ie  a d re s y  do B iu r a  F i l a ­
te lis ty c z n e g o  A.  C. Ka mi ń s k i ,
W arsz a w a , M arsz a łk o w sk a  122. 
C en n ik i n a  p a k ie ty  w y sy ła m y  bez­
p ła tn ie .  360

Un i e wa ż n i a m K e n n k a r te  n r .  47, 
w y d a n ą  p rz e z  G m iną  K siąż-W icd- 
k i. n a  n a z w is k o  C h a c z u rs k i W ło ­
dz im ie rz , z-am. K sląż -W ie lk i. 356

Chcąc mleć 
t w o j e  ogło. 
tzenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło. 
szenlem w y­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może w yjść  
w druku.

s iły  działa jącej w  siłą  nową. (Zam iana si­
ły  ru ch u  m echanicznego w ciepło, ciepła w 
elektryczność, elektryczności w m agnetyzm , 
dale j n a  s iłą  chem iczną i odw rotnie, przy  
tych sam ych rów now ażnich sił).

Mówiąc o stopniow em  pojaw ianiu  się do­
skonalszych wciiąż tworów, dochodzimy do 
py tan ia , jalk należy rozum ieć różnicę w tej 
doskonałości.

O rganizacja  tw orów  organicznych odpo­
w iadała zawsze okresow i ich uo jaw ian ia  
się  i  w arunkom  bytu . (Potw orne rośliny  i 
zw ierzęta w m inionych okresach form a- 
cyj).

Różnicą więc w  doskonałości będzie s to ­
pień rozw oju  psychicznego tj. su m a św ia­
domości, posiadanej przez tw ory  o rganicz­
ne, oczyw istej i  w idocznej w  świeeie zwie­
rzęcym  i  ludzkim , a  może drzem iącej lub 
dotąd  ty lk o  jeszcze n iew ykry te j w króle­
stw ie  roślin . (S tan  pierw otnego człowieka 
w porów naniu z in te lig en tn ą  i jakże wciąż 
w ynalazczą ludzkością obecną!)

Zdolności um ysłow e zapoczątkow ał okres 
■ustania w alk  o życie z w rogi emi siłam i 
przyrody. Osiedlenie się, podział na naro ­
dy, pow stan ie  państw  i społeczeństw, sło ­
wem pochód cyw ilizacji, stanow iący  h i­
s to rię  ludzkości, to c iąg  jeno  dalszy okresu

fńerw otnego w biegu rozw oju g a tu n k u  
udz.kiegc, n ieustann ie  dążącego w przyszłe 

epoki coraz w spanialszych zdobyczy, ducha 
twórczego. _ •

Tomasz Buckie udowodnił, że głów nem l 
czynnikam i, diziatającemi w dziejach są: 
k lim at, g leba, pożywienie, s ta n  a tm osfery  i  
z jaw iska w przyrodzie. Drapper zasię_ wy­
kazał zaliczaIność do tychże czynników  
u s tro ju  fizjologicznego osobników, z k tó ­
rych  się sk ła d a ją  narody.

Rozm aite położenie geograficzne k ra jó w  
spraw ia  nierów ność dzia łan ia  w. w. czyn­
ników  na  poszczególne narody, k ra je  te  
zam ieszkujące. Skutk iem  tego w ytw arzają  
sią różne sto sunk i w rozw oju fizycznym  i 
um ysłow ym  społeczeństw narody  owo two­
rzących, boć lepsze położenie geograficzne, 
a*tem sam em  pom yślniejsze w arunk i bytu, 
d a ją  dobrobyt m a te rja ln y  i pozw alają na 
szybszy ogólny postęp cyw ilizacyjny.

Toż sam o dzieje sią w łonie każdego na- 
rolu. W arstw y  i osobnicy żyjący w lep­
szych w arunkach  w yprzedzają k lasy  gorzej 
sy tuow ane w rozw oju ku ltu ra lnym , co 
szczególnie zauw ażyć sią daje w dziedzinie 
św iatopoglądu i  ideałów  narodow ych, czy 
ogólnoludzkich.

N ajprostszym  efektem  tak iego  stan u  
rzeczy j e s t  trw a ją c a  od za ran ia  dziejów 
ludzkości n ieustanna w alka i ta rc ie  m iędzy 
poszczególnemu narodam i i w arstw am i sa­
m ych narodów  na  tle  społeeznem, ekono­
mi e.z nem, czy politycznem  wreszcie.

R ozm aite są przejaw y tej w alki — aż do 
orężnych konflik tów  włącznie, g roźniejsze­
go bez porów nania  od w spółzaw odnictw a 
na polu hand lu  i przem ysłu, polem iki w 
dziedzinie um iejętności i lite ra tu ry , zabu­
rzeń o zasady  re lig ijn e  itd .

W ertu jąc  uw ażnie dzieje powszechne, w i­
dzim y, że pozorne przyczyny w alk  domo­
wych czy m iędzynarodow ych, wiąc wojen, 
nie były  (niądy w ykw item  przekonań n a ro ­
dowych, ale stanow iły  odskocznię do bo ju  
o nowe zasady postępu, m ogące być ko- 
rzystnem i po ich urzeczyw istnieniu z u pad ­
kiem  daw nych urządzeń, czy p rzestarza­
łych haseł.

I  w ojna ta k  pojęta' je s t w łaściw ie czyn­
nikiem  pestępu, pom im o ofiar, ja k ie  za

sobą pociąga.
W  okresie zatem  antropologicznym  zno­

wu dzia ła ją  wciąż te  sam e s iły  przyrody, 
co w okresie biologicznym , co i w kosmicz­
nym , zastanów m y sią ty lko  chwilą. •

S iła  odśrodkow a i  ciążenia, s iły  wpływu 
w arunków  b y tu  oraz dziedziczność, s iły  
nareszcie dz ia łan ia  k lim atu  i położenia 
geograficznego, jab o t eż zjaw isk p rzy ro ­
dy  -  - s ą  we w szystkich tych  okresach jed ­
ne i te  sam e, ty lko  w ystępujące pod wciąż 
zm ienioną postacią.

W alka o by t je s t w alką w szystkich 3-ch 
okresów : w alką św iatów , w alką  zw ierząt 
i  w alką ludzi.

W  okresie kosm icznym  silą  odśrodkow a 
w ytw arza c ia ła  niebieskie, s iła  zaś ciąże­
n ia  ̂ utrw ala te c ia ła  w  istn ien ia .

W  ckresie biologicznym  wpływ  w aru n ­
ków  zw epątrznych da je  p ierw szy  im puls do 
zm ienności gatunków , dziedziczność zaś 
zachow uje nab y te  własności.

W  okresie antropologicznym  sto sunk i 
klim atyezno-geografiezne są czynnikam i 
postępu, więo pow staw ania czegoś nowego, 
a zachowawczość ochran ia  ludzkość od u- 
tna ty  zdobyczy cyw ilizacyjnych.

S iła  zatem  odśrodkowa okresu  kosmicz­
nego w ystępuje  jak o  zmienność w okresie 
biologicznym, a  jak o  znowu postęp w okre­
sie antropologicznym .

S iła  na tom iast ciążenia okresu kosmicz­
nego je s t w okresie biologicznym  dziedzicz­
nością, w okresie antropologicznym  zaś 
prze jaw ia  sią jako  zachowawczość.

W idoczna zatem  je s t we w szystkich o- 
k resach  tożsam ość sił i  tożsam ość p raw i­
deł.

K ażdy okres n astępu jący  je s t  n ad to  za- 
w arunkow any przez poprzedzający,

Pow stan ie  życia nastąp iło  n a  ziemi po 
je j w ydzieleniu się indyw idualnem  z m g ła­
wicy cen tra lnej, na pow ierzchni w ytw o­
rzy ły  się zaś w arunk i za istn ien ia  życia.

Życie ludzkością nastąp iło  zasię dopiero 
po w ydoskonaleniu się aż do najw yższych 
g ran ic  gatunków  zwierzęcych (D arw in. L a­
ma rk).

W ynika z tego ciągłość dziejów przyro­
dy, bo okresy są następstw em  jednego po 
drugim .

Co je s t zatem  treśc ią  m yśli tego procesu 
uniw ersalnego?

T reścią m yśli un iw ersalnego  tego proce­
su je s t uśw iadom ienie p rzyrody  ogóluem  
poznaniem  oraz rozw inięcie ideałów  p raw ­
dy, p iękna i dobra.

D oskonaliła  się m asa m gław icy ce n tra l­
nej w okresie kosm icznym , tw orząc św iaty  
stałe, doskonaliły  się św iaty  owe, d a jąc  ży­
cie w okresie biologicznym , doskonalił 
się okres biologiczny, pow ołując do bytu  
najdoskonalszy  tw ór organiczny, człowie­
ka. w okresie antropologicznym , a dosko­
nali sią wciąż dalej i człowiek, idąc d ro g a­
m i cyw ilizacji do dalszego powiania.

Postąp  tedy dziejow y na  tle  rozw oju 
przyrody  je s t nieodzowną koniecznością 
wielkiego procesu urzeczyw istn ienia m yśli 
p r  a wiecznej wszechrzeczy, m yśli — może 
kiedyś, może po tysiącach  czy tysiącach  
tysięcy la t  lub wieków poznanej i zrozu­
m ianej przez doskonałą  ludzkość, w zgo­
dzie ży jącą  z p rzy rodą  i je j p raw am i o i  
wiecanemi, szczęśliwą poznaniem  tego, do 
czego dąży^ bezkresem  czasu św iat, tw ory  
jego, całość m a te rji rzuconej w bezm iar 
przestrzeni k u  celowi, k tó ry  nam  odgad­
nąć jaszcze, a  tem  więcej zrozum ieć — na­
w et przeczuć — niepodobna.

Z ebrał S tef. K r a s i ń s k i .
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